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FABRYKA NARZĘDZI POŹARNIOZYCH 

„STRAŻAK" 
L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i O. SZOŁOWSKI 

w W A R S Z A W I E, ul. Królewska N~ 11 

WYSTAWIA SWOJE WYROBY 

NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU 
w pawilonie własnym teren "E" grupa XVL w pawilonie Głównego Związku Straży Poż. teren 

"B" grupa XXX, w pawilonie Ministerstwa Komunikacji teren „B". 

Nr. 20 



Rok XV. Nr. 20. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 19 maja 1929 roku. 

O RG A N G L ó W N E G O .z W I Ą Z K U S T RA ż Y p O ż A R N Y C H R Z E C Z Y P O SP O L IT ,E J P O L S K I E J 

Wielki przegląd twórczych sił Polski. 
W dniu 16-ym maja . r. b. o godz. 10-ej rano Pan 

Pr.ezydent Rzeczypospolitej Polskiej, prof. Ignacy Mo­
ścic.ki dokonał w Poznaniu uroe-zystego aktu o·twarcza 
Powszechnej Wystawy Krajowe}. 

Od tego m.omentu Powszechna Wystawa Krajo­
wa, · podjęta ku uczcz~niu dziesięciolecia odzyskanej 
Niepodległości', rozwar.la swe podwoje przed Naro­
dem, przed światem całym. 

Śrpiatla. inicjatywa zorganizowania w Poznaniu 
(ej wystawy wyszła od prezydenta m. Poznania, p. 
Cyryla Ratajskiego, który przed trzema laty zdołał 
pozyskać dla zamierzenia tego magistrat Poznański, 
a następnie władze państwowe. Protektorat wystawy 
przyjął Pan Prezydent Rzeczypospolitej, godność pre­
zesa komitetu honorowego - Marszałek Józef Pił­
sudski, na prezesa rady głównej powołano p. prezy­
denta C. Ratajskiego, a na prezesa zarządu wystawy 
dr. Wachowiaka. · 

Wielkie dzieło- zobrazowania dorobku dziesięcio­
lecia prar: wolnego Narodu ze wszystkich dziedzz.n ży­
cia państwowego; samorządowego, gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego podjęto z niezwykłą energją 
i świadomością znaczenia tego rodzaju przedsięwzię­
cia i doprowadzono też ·dzieło to do ostatecznej rea­
lizacji · ściśle w terminie zapowiedzianym i wyznaczo­
nym przed dwoma laty. 

f owszechna Wystawa Krajowa staje się imponu­
jącą manifestacją twąrczych sil Polski, jest widocz­
nym pomnikiem trwałego z_espolenia ziem do nieda­
wna rozdartej Ojczyzny, jest wielkim pokazem kul­
tury polskiej i potęgi szybko rozrastającego się gospo­
darstwq narodowego. 

· świadczy ona przed światem całym, że starczyło 
lat dziesięciu niezależnego bytu państwowego, aby 
Polskę, zaniędbywaną przez zaborców, podnieść do 
roli równoważne i z inne.mi cywilizowane mi państwa­
mi .Europy, .-i to w warunkach niesprzyjających, wo­
bec bowiem konieczności utrwalania krwią granic Pań·· 
stwa. świadczy ona, że zdołaliśmy w bqrdzo wielu 
dziedzmach uniezależnić się ekonomicznie od : 7... -J~.7Z, 
że rozwinęliśmy produkcję własnych warsztatów pra-
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cy do po,ziomu, zapewniającego nam równomierne, 
a niejednokrotnie iprzeważające wartości w te.i pro­
dukcji, że wreszcie w organizacji państwowej, samo­
rządowej, go~podarczej i społecznej stanęliśmy już 
na wyso1kim szczeblu rozwoju, a doskonałością wła­
sną przodujemy w wielu dziedzinach innym, nie_ha­
mowanym w swym rozwoju państwom Europy. 

Przez pierwsze dziesięciolecie odzyskanej Nie­
podległości pracowaliśmy w znojnym trudzie twór­
czym, nie mając może nieraz sami dostatecznego wy­
obrażenia w jakiem tempie posuwamy się naprzód, co 
pozostawiamy za sobą, jaki jest w cafoksztalcie ogól-
nym obraz i bilans naszych wysiłków· . 

Powszechna Wystqwa Krajowa w Poznaniu jest 
też właśnie dla nas samych uplastycznieniem bogactw 
Polski, Jej sil wytwórczych, Jej . zdolności kultural­
nych. 

Rozpro,szy ona, niewątpliwie, . uwidaczniające się 
dotychczas przejawy niewiary we własne siły, wzmo­
cni w nas świadomość wielkości i potęgi Polski Odro­
dzonej, natchnie nas nowemi zasobami energji do 
pracy, wskrzesi nowe moce duchowe, wzmoże w sze­
rokich warstwach społeczeństwa samopoczucie sil 
własnych. 

Powszechna Wystawa Krajowa pozwala poznać 
nasze siły i wartości innym narodom, wśród których 
to poznanie wzmoże zaufanie do Polski. Dla nas zaś 
polaków, zdolnych lecz często niewytrwałych, jest ta 
wystawa wyrazem, czego może dokonać dobra wola, 
zmysł organizacyjny i wytrwała praca całego Narodu. 

Przed calem społeczeństwem polskiem, a w niem 
i przed szeregami zrzeszonego strażactwa ochotnicze­
go, rozbrzmiewają dziś hasła: 

Zwiedź Powszechnq· Wystawę Krajowq! 

Zapoznaj się z przeglądem twórczych sil Polski! 

Wszyscy do Poznania! 

My, Druhowze-Strażacy, zebrać się fam mamy 
w d„niach od 13-go do 16-go czerwca! 

Pamiętajcie o tern i stawcie się gromadnie! 
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Do ogółu społeczeństwa polskiego. 
P·od protektoira tern Piani Preizy­

dentiowej Mościckiej powstał w 
W arrsizawie Komitet Główny Nie­
sieniia pomocy Wileńsizozyźnd.e, do­
tkniętej klęską głodu powsizechne­
go. 

KomHe1t ten odwołiał się ostatruo 
do ogółu społeazeństwa z odez.wą 
treści następującej: 

Obywatele! 

W uniesieniu zgody braterskiej 
złączona wiekopomnym aktem Unji 
Lubelskiej z Polską Wileńszczyzna 
- ziemia J agielly, jest nam droga 
szczególnie. Zroszona łzami matek 
i dzieci, nasiąkła krwiq oliarnq 
wiernych swych obrońców, prze­
trwała ta ziemia zgórą stulecie bru­
talnych rządów najeźdźców, by 
wreszcie potęgą woli i wysiłkiem 
najlepszych jej synów wyzwolić się 
z obcej przemocy i wrócić efo swej 
odwiecznej macierzy.„ 

Jak na zachodzie ziemie pomor­
skie, tak na wschodzie ona - praw 
we skrzydło wrót do Polski, musi 
być mo.cno politycznie i go·spodar­
czo związana nazawsze nierozer­
walnemi więzami z resztą Ojczy­
zny. 

Ta droga nam polać Rzeczypo­
spolitej - Wileńszczyzna, od lat 
już nawiedzana klęską nieurodza~ 
ju, dziś stanęła wobec widma głodu. 
Głód jest złym doradcą - osła­

bia najdzielniejszych, sieje rozgo­
ryczenie i zwątpienie wśród mas. 
Należy śpieszyć z pomocą, by do 

czasu nowych zbiorów mogło prze­
trwać zgórą 150 tysięcy naszych 
obywateli, szczególniej w powia­
tach, graniczących ze W schodem, 
gdzie nieomal każdy dobry obywa­
tel polski jest strażnikiem granicy 
Państwa. 

Ofiarny wysiłek społeczny, by 
tego czynu dokonać, zbiegnie się z 
dziesięcioleciem wyzwolenia Wi­
leńszczyzny, nabierze przez swq 
żywiołowość cech aktu ogólno-pań­
stwowego, wyrażającego żelazną 
spoistość ziem polskich. 

Rząd Rzeczypospolitej pospze .. 
szył już z pierwszą pomocą, prze-· 
znaczając na akcję doraźną zło. 
tych 1.500.000 i projektując dalszą. 
Ogrom nieurodzaju wymaga jed­
nak jaknajszerszej akcji społecz­
nej, by zapewnić wyżywienie lud­
ności, uchroinić ją od nędzy i za­
opatrzyć w ·ziarno siewne. 

Niechaj więc cały wysiłek spo­
łeczeństwa skieruje się ku tej dro­
giej nam rubieży, skąd w chwilach 
niebezpieczeństwa kraju brzmiał 
najbardziej krzepiący głos i przy­
bywał zbawczy czyn„. 

Czas nagli! Głodni długo czekać 
nie mogą! śpieszcie więc z ofiara­
mi! 

Ofiary prizyjmuje Komlitet Głó­
wny Niiesienia Pomocy Wileńszczy­
źniie (Warszawa, Zamek) - kcmito 
w Pocz,towej Kasie Owozędiności 
Nr. 19.900 ornz „Pr,zegląd Pożarni­
czy", który otwie1ra 11l1Jnl]Je1szem 
specj 1alną mbirykę w dziale ofiair. 

Samochód w służbie straży. 
Głos przedstawiciela strażactwa Beł~jskiego. 

Komendant Striaży Pożarmej w 
Brukseili, mjr. R. van M0issevelde, 
wyraża w adykule, zamieszczn­
nym w numerze marcowym „Le 
Pompier Belge'' opinie swoje o 
warunkach, jakim odpowiadać 
winny samochody strażackie. Po­
niew aż kweistja ta wiąże się z c.J­
raz szybdej postępującą u nas au~ 
tomobilizacją taborów straża.ckich , 
podaj·emy ni1żej 1ki:lka ciekawszy~li 
ustępów tego adykułu. 

„Co się tyczy motoru, jesteśmy 
zwolennikami motorów pracują· 
cych przy umiarkowainej liczbie 
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ohrotów i stainowiących całość sil­
ną i ·dobrze związaną. Naturalnie, 
jesteśmy za motorami dużej wy­
dajności ekonomi1cznej, lecz nie 
przywiązllljemy zbytniej wagi do 
wydajności w stosunkiu do wielko­
ści motoru, a to z tego względu, że 
motory takie są zazwyczaj szyb .. 
koobrotowe. Jesteśmy pirzeciwni­
kami tych motorów z zupełnie 
specjalnych względów: służba w 
straży z uwagi na konieczność cią­
głego pogotowia odbywać się mu­
si na zmianę; dlatego też, niemożli­
we jest powierzyć maszynę jedne· 

mu tylko szoferowi. Naodwrót, 
szoferzy, prze·chodząc ciągle od 
j0dnego samochodu do drugiego, 
choóby ich wyksztakenie facho­
we było jaiknajlepsze1 nie mogą 
obznajmić się należycie z właści­
wościami indywidualnemi każ·dej 
maszy111y. Nie mogą O!Ili zżyć się do 
tego stopnia ze swo1ją maszyną. 
aby odczuć natychmiast każde jeJ 
niedoma,ganie. 
Należy więc wobec tego dać 

im maszyny mocne i proste, które 
to zalety niemożliwe są do osią.g­
nięcia przy motorach szybkoobro­
towych. 

Zresztą, jak nam się wyda.je, od 
roku 1923 również i konstrukto­
rzy motoró1w zrezygnowali ze swe­
g,o dążenia do zwię,kszania siły 
motnru w stosunku do litrnżu. Nie 
pragniemy, oc-zywiśde, aby nasze 
motory osią1gnęły wielkie wymiary 
motorów amerykański1ch, je·ste§my 
wszakże zwolenni:kami motorów, 
które najlepszą s;praiwność osiąiga­
ją przy oa 1800 ohr. min. 

Co 1do wentyli, przychylnem o­
kiem patrzymy na klasyczny sy­
stem wyimieillilych wentyli bocz­
ny.eh. Jest niewątpliwe, że sy­
stem ten, zapewniając doskonałą 
wydaij·ność termiczną, jest jedno­
cześnie o wiele prostszy od syste­
mu wentyli górnych, bez względu 
na sposób rozrządu tych ostat­
nich. Wszystkie wi-ększe nieco 
straże rozporzą1dzaią wars·ztatiami, 
gdzie przeprnwadza się przy1naj­
mnie1j drobny remont ma1Szyn. Na­
leży więc jaknaj.mniej kompliko­
wać rozmontowywanie i monto­
wanie, a każdy p1rzecież wie o 
tern, że zdejmowanie bloku, ope­
racja dość częsrta, iprzep.rowa-dza­
na choćby dla oczyszczenia moto­
ru, odbywa się bardzo łatwo przy 
wentylach bocznych, gdy tymcza„ 
sem czynność ta jest o wiele bar­
dziej skomp'Hkowana przy gór 
ny,ch wentylach. 

Zbiornik na benzynę lubimy 
mieć na desce prze·dniej, pod sie­
dzeniem, wogóle nad poziomem 
karburatora, ahy uniknąć zbiorni­
kó1w pod ciśnieniem, ekshausto­
rów i innych UJrządzeń, które czę­
sto przyczyniają lldopotu. 

W sprawie .kół, z całym entuzj1a­
zimem piszemy się na zastąpienie 
pełnych gum przez pllleumatyki. 
Od ·zasa·dy tej robimy je1den tylko 
wyją1tek, a miamowide dla drabin 
mechanicznych, gdzie pęknięcie 
gumy spowodo,wać może utratę 
równowa.gi drabiny. J e·dynie gumy 
peł-ne, lub t. zw. pół-pneumatyki 
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mogą zapewnić tutaj Ztllpełne bez­
pieczeństwo. 

Co do różnych części podwozia, 
wyimag.a.nia nasze inie różnią się 
ZUlpetnie od stawi.anyich wogóle 
podwoziom ciężarowym. 
Biorąc to wszystko w rachulbę, 

kilka spe.cialnych wyma.igań, o któ­
ry:ch była mowa, nie s,twarza wiel­
kich tmdnnści w wyborze odpo­
wiedniej maszyny z pośród licz­
nych typów po.dwozi przemysło­
wych, wyrabianych w se.rj.ach. Mi­
nęły więc już czasy, g·dy byliśmy 
zmuszeni niejako sami projetkfo­
wać potrzebne nam podwozia, a 
co za teim idzie i płacić odpowied­
nie ceny. 

Nadwoz:ię 1samod11odu strażac·· 
kieg·o różni się zasadni'czo od prze­
ciętnego ty:pu karoiserji i posiada 
kształty zupeł'llie s,pecjalne. Nie 
zmieniane odi sz.eref;!u laJt, pocey­
naiją nadwozia str.afackie skłaniać 
się do kształtów niższych i wytdłu- . 
żonych, posiadającyiah śrndek 
ciężkośd niżej położoiny, co za­
pewnia lepsze trzymanie drogi. 

Nowoczesna forma karoseirji 
wzoruje się n.a ogólnie przyjęte'} 
formie wozów turys.fycznych. 
Przykład pod tym względem d.ała 
Ameryka, a w jej ślady wistęipują 
Włochy. Straże amerykańSlkie 
skłOil!iło do tej zn iany kilka dot­
kHwych l~k~jii, ,z któremi i my 
powinniśmy się liczyć. 

Pośró1d wszystkich samochodów 
str.ażaickich pierwsze miejsce zaij­
mują autopolll\py. W te1 dziedzinie 
trwa wdąż walka pomiędzy pom­
pą odś.rodkową i pompą wtacyjną. 
Powiadamy odrazu, że wedle ina­
szego zdania, .niepodobieństwem 
jest op;owied~ć się .ogólni1e za jed· 
nym lub dragffii typem. 

W licznych wypadkach pierw­
szeństwo oddać można pompom 
odśrndkowyim, któirych ~pr.zęgnię­
cie z motorem wybuchowym sta­
nowi rozwiązanie mechaniczne 
najbardziej logiczne. Pompa od­
śrndkowa ma zia sobą przewa.igę 
wielkiej elastyczności, która po­
zwala jej fwnkcj10.nować przy dużej 
skali wyda1iności i ciśnienia, zależ­
nfo iedyniie od przekmju wylotu, 
a przy stał ei ilości obrotów, którą 
można wobec tego dositosow1ać 
bąidź do na~wieksze1 wydajności, 
bąidź do najwięk1szej siły mofo~u, 
zależnie od •wyipadku. Wadą pom­
py odśrodkowej jest to, że wyma­
ga ona urządze1nia pomocniczego 
do ·zasysania, o ile nie jest 1włączo­
na do hydrantu, dostariczaijące.go 
wodę pod ciśnieniem. Wynalezfo-
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no rozne brurdzo dowciipne urzą­

dzeni.a do tego celu, jednak nie je· 
ste·Śmy dalecy od przekonania, że 
na1jlepszem rozwiązaniem iest cią­
gle ie1szcze mafa wyłą1czaina pomp­
ka woiłumetryczna. 

Pomp.a tłoko1wa nie . ma tych u­
jemnych stron przy zasysaniu, iest 
i·ednak mni.ej elaS"tyczna i po si ~da 
mechanizm bairdzie,j delikatny. 

W ciąig1u lat osfatnich po·sunięto 
się bar1dzo daleko w kieruinku siły 
i wydajnośd aut01pomp. Sądzimy, 
że autopompy 10 wydajności 5 m.3 

na minutę, która to cyfra zostah 
osiąignięta, a na wet przekroczona, 
mogą oddać usługi jedynie w nie­
licznych wypadkach specjd­
nych. Wolelibyśmy raczej widzieć 
pawiięks:reniie il:ośoi sikawek, ogra­
niczając wydajność pomp do 1500 
- 2000 1 tr. (Hr ./imin.) 

Sikawka 2000-litrowa z obsłu­
gą i sprzętem potrzebnym do ob­
sługi, wymaga podwozia o nośno­
ści użytecznej około 3 tonn, które 
jest już dość ciężkie w służbie, 
wymagającej szybkości i ruchli­
wości. Sikawka 1000 - 1500 lh. 
;nin. na podwoziu 2 - 27:? tonny 
przedstawiLa w naszych oczach naj­
lepsze narzędzie, mogące pełnić 
służbę w większości straży. 

Bardzo wiele również dyskuto ... 
walllo 10 miejscu umieszctz·ema pom­
py na podwoziu. 

Dotychczas um'ie·szczano pom­
pę zazwyczaj z tyłu j wymagało to 
długiej transmisji, zajmującej 
miejsce w części wozu, którą 
możnaby zużytkować na umiesz­
czenie zapasu węży i t. p. Dziś 
gdy pompy przy zwiększonej wy­
dajności posiadają mniej1sze roz­
miary, o wiele łatwiej jest je 
umieścić; montują je za siedze· 
nfom sizofel'la, lub pod niem j 1ame­
rykanie poszli nawet dalej i budu­
ją pompy przed radjatorem, na 
przodzie samochodu. Urząi~zeni .e 

to jest bardzo dogodne ze wzglę­
du na łatwość dostępu do wszyst­
kich części pompy; należałoby 
jedynie zabezpieczyć pompę prze~ 
umieszczenie przed nią tarczy lub 
zderzaka. 

Co się tyczy transportu straża· 
ków, uważamy, że dotychcza~ 
zbyt mało uwagi zwracano na za­
bezpieczenie ludzi. Gdy się po­
myśli, że strażak zmęczony i ~ 
mokrem 1ni.eraz odzieniu, musi 
Wliacać do kloszar Ilia woz:ie otwar­
tym ze wszystkich stron, łatwv 
zdać sobie sprawę, że jest to pro­
blem ważny do rozwiązania. 

Na zakończenie· powiedzmy kil­
ka słów o ·sygnałach ostrzegaw­
czych. W 1przeważnej ifości stira­
ży używane są wciąż jesz·cze 
d'zwonki. Należał·oby zmodernizo­
wać ten syistem, . wszak:żie inne u­
rządoon1a, niapiiiawdę piiruktyc:zme, 
'dotychczas naszem zdaniem nie 
istnieją. 

Konieczność w1prowadzenia po· 
tęiżniejs.zych sygnałów da·je się sil­
nie odczuwać, ~dyż jeśli dzwonek 
za·chował 1swą dawną sHę, tn z dru­
giej strony hałas uliczny wzmógł 
się w ostatnich latach dziesięcio­
krotinie. Pozatem, wie1lka ilość sa­
mocho1dów zamkniętych, zabez­
pie·czających kierowcę od niepo­
gody, lecz z drugi1ej strony utrud­

·niających mu usłys·zenie dzwonka 
strażackiego, prz.emawia również 
za wiprowel!dzeniem silnie,jszych 
sygnałów. Być może, kwestja ta 
zostanie pomyślni1e r·ozwiązana 
przez zastosowanie sygnału elek­
trycznego dwu - lub trzytonowe-
go z przerywac•z·em rotacyjnym, 

ktÓ'ry już .jest używany w niektó­
rych większych miastach zagrani­
cą. 

Straż Brukselska zamierza w 
najbli:żiszym czasie poczynić próby 
w tym kiierunku." 

Oberny 1tan zrleuqnego 1traiauwa„ w (ZH~oiłowHii. 
Nie chcąc się powtarzać odsy­

łam na wstępie Sz. Czytelników, 
do Nr. 7-go „Przeglądu Pożarni­
czego" z roku 1926-go, gdzie wy· 
czerpująco streszczono historję 
powstania stopniowy rozwój 
strażactwa w Czechosłowacji. 

Obecnie, korzystając z pobytu w 
pierwszych dniach maia r. b. w 
Związku Straży Pożarnych Ochot­
niczych Czechosłowacji, zobra­
zuię pokróke dz~sie·jJSzy stan te­
go Związku. 

Związek Straży w Czechosło­
wacji składa się z pięciu Z wiąz­
ków Krajowych: Czeskiego ze 142 
okręgami i 4959 strażami i orga­

nem „Hasićske Rozhledy", Mo 
rawskiego z 57 okręgami i 16ąo 
straŻiami i organem „Ochrana Ha­
sićska", śląskiego z 15 okręgami 
i 229 strażami, w tern 48 straż-y 

polskich, z organem „Rady a po· 
kyny", Słowackiego z 48 okręga­
mi i 2560 strażami i organem „Ha­
sićske listy„ i Rusi Podkarpac-
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Dom striażaaki w P·raid1ze Gz,esikiej wzni:es·~oiny w.spólniym wysi.Jkiem OII'g.runi­
zacyijnym z·rizesz1oine·g·o s1tr.ażaJctwa w C:z1echo1sforwaoji, 1ko1s1zfom 17-tu mii11j10-

, IllÓW ko·r:o111. 

kiej z 30 strażami. Łącznie Zwią­
zek zrzesza 293 okręgi i 9468 
straży pożar:o.ych. Nadto należą 
do Związku 1552 oddziały kobie­
ce i młodzieży. Ogólna ilość człon · 
ków czynnych wynosi około 
280.000. J eżeH por6wnamy tę 
liczbę w stosunku do naszego te­
renu i ilości mieszkańców, fo 
stwierdzić musimy, iż posiadamy 
straży około trzech razy mniej. 

Z wiązek Czechosłowacki mieś­
ci się obecnie na I piętrze nowe· 
go Domu Strażackiego w Pradzf:: 
na K:rial. Viiruohriaidach, róg ul. 
Rzymskiej i Bfani1ckiej. Jest to 
wspaniały, nowoczesny gmach, 
postawiony kosztem 17-tu miljo· 
nów k. c., drogą opodatkowania 
całego strażactwa i jego agend. 
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Gmach ten jest obecnie prawie 
wykończony. Składa się z wyso· 
kiego parteru i 5 pięter z 3-pię­
trową nadbudówką. 

Część gmachu zajmuje już Stra· 
żackie Tow. Ubezpieczeń Wza­
jemnych, które statutowo prze­
znacza 20% swych zysków na 
rzecz Związku, poza obowiązu­
jącym wszystkie inne Tow. Ubez­
piea:zJenffiowe 2 % opodiatkowall1Jiem 
polis ubezpieczeniowych na rzecz 
Związku. Dalej znajdą w domu 
tym pomieszczenie, mieszczące 
się dotąd w dawnym domu stra­
żackim, przy ul. Rubesżowej 11; 
Związkowa Składnica Strażacka, 
Kasa Strnż:acka zapomog·owa, Ka­
sa Strażackich Oszczędności i Ka­
sa Pośmiertna. Górne piętra po· 

mieszczą hotel strażacki, sale wy· 
kładowe na kursy i zebrania; na 
parterze otwarta zostanie r·estau­
racja sfraiżacka . 

Biuro Związku zajmuje prze 
stronny i miły 1okal. Urzęduje w 
nim prezes Związku Czeskiego 1 

Czechosłowackiego p. Adolf L. 
Seidl, który jest obecnie również 
prezesem Słowiańskiego Związku 
Straży Poż. Pomimo sędziwych 
lat, ·pd.en einergji i foi1cjatywy, 
sprężyście kieruje nielicznym pe:r -
sonelem związkowym na miejscu. 
Organizacja biura nowoczesna; 
wszędzie kartoteki, ·statystyka 
sz·cziegółowia i wycize!rpu j ąca, po­
mimo szeregu wymienionych 
agend; honorowymi instruktorami 
są komendanci okręgów. · 

Po blizko trzygodzinnej konfe­
rencji w sprawie · mającego się ·od­
być w Poznaniu kongresu sło­
wiańskiego, prezes ·Seidl przydzie­
lił mi urzędnika Związku p. Boh. 
Haufa, z którym kolejno · zwiedza~ 
łem wszystkie agendy związko­
we. Wszędzie wzoro-wy porządek, 
cicha lecz wytrwała praca, dają­
ca piękne rezultaty. 

·Opuszczałem Pragę z moralnym: 
przeświadczeniem, że do tych re­
zultatów organizacyjnych Zwią­
zek Czechosłowacki doszedł w 
krótkim względnie czasie tylko 
dlatego, że tej pracy, . jaką jest 
kierownictwo Związku, przyświe­
cała nie tylko podnieta przekona· 
nia i ochoty, .lecz, że praca ta w 

p1erwsi;ym !l"zędz:i1e . był1a. ściśle z.gó­
ry zakreślona, należycie ska.ordy­
nowana i męską ręką .wykonana. 

Za serdeczną gościnność oka­
zaną mi przez Związek Czecho­
słowacki . i Jego poszczeRólnych 
czł'oni'Ków na tern miejscu sklaidam 
serdeczne podziękowanie. 

Inż. St. Waligórski. 

Przed międzynarodo­
wym kongresem 

w Paryżu. 

Jak: s~ę d1orwiia:dujemy, przewod­
niczący k1omrus·j 'i ~a.girainriczine j ·Druh 
iniż. S. Wia.Jigóirski w ·zw.ią:zku ze 
swym ositatnim pobytem w Pr:adrze 
Cz.E~skie.j I otrlzymał Od pre1ż,esa 
ws1:zJechsłmvinńskiiego Związku Stra­
ży -p. A. Seiidlia pismo, w którem 
tenże óświadcza, że z uwagi na 
najWiękSzą - liozebn\OIŚĆ wśiród naro-· 
dów słiorwlitafrskkh strlaJżadwa p!Ol -· 
s:k,iego, uimaje jęizyk polski · jruk:o 
obowli~u j ący strażadwo państw 
sł orWilańslcich na międlZ.y.narodowym 
konigre1siiie, rtmj ącym się odbyć w 
lipcu. r. b. w Paryżu. 
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z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACTWA 

Posiedzenie Rady Zw. 
Strazy Pozarnych Woj. 

KieleclUego. 

W dniu 9-ym maja r. b. odbyło 
się w Kielcach w sali Urzędu Wo­
jew.ódzkiego posiedzenie Rady 
Związku Straży Pożarnych woje­
wództwa Kieleckieg.o. 

Pos~edzenie to, zwołane już na 
podstawie nowego statutu, z·gro­
madziło pona!d 50-du deleg1atów 
reprezentujących poszczególne O­
kręgi i Instytucje. Obecni byli 
również ja!ko .goście wszyscy in­
struktorzy 'Po,ża:rniiczy. 

Posiedzenie z.agaił prezes Rady 
p. wojewoda Władysfaw Korsak 
witaijąc nowych członków Rady'. 
Po powitani·u udekorowiał p. Wo­
jewoda szereg zasłużonych dzia­
łaczy złotemi i srebrnemi medala­
mi zasługi. Między innymi złote 
medale zasługi otrzymali Druho­
wie: iinż. Józef Tefa'tycki z Opo·cz­
rna i Władysław· Weinberger z 
Ostroweia - obaj 1członkowie Za-­
rząidu Zwiiązku W·ojewódzkiego. 
P. Wojewoda wręczył również 
jako nagrodę za z.awody zeszł·o­
roiczrne srebrny puhar przedstawi­
cielowi Ochotniczej Straży Pożiar­
riei w Bukow1skiej Woli.. ' 

Wobec teg·o, że pr-otolkuł po­
>rzedniego posiedzenia oraz spria­
N01zda1nia z działalno·ści i kasowe 
zO'sitały uprzednio rozesłane 
c.złionikom Rady-miie odazytywano 
ich, natomia-st przystąpiono bez­
pośredni·o do dys'kusji rruad sora­
wozdta·rniJarrni. W 1dyskusii tej, któ­
ra mi.a~a charakter ba~dzo ożywio­
ny, z.abierafo g·łois 22 mów1ców, 
podnosząc szereg spraw zarówno 
z zakresu oirganiz1acji i administra­
cji Związku 1.ako też i szkolenia 
straży. 
Między innymi porusz.ono ko­

nieczność ure·gulow1ania sprawy 
doS'tawy koni, przymusu wycieru 
kominów, bezwz,ględnego uibezpi1e­
czeni.a strażalkó'W w Kiasie Stra­
żadkiej, unormowania sprawy u­
rządzenia środków ailairmowych 
,oraz bezwzględnej konieczności 
przeprowadzenia normaliz1acji 
łączników przy węiŻlach. 

Podniesiono również konie·cz­
ność wyda;nia zbiom ·obowiązują­
cych instrukcyj wyiszkoleniowych, 
ograniczenia ·rnadmiernei biurw 
kracji. w Zwiazku, co ab.sorbuje 
Inspektora i Instrukto11a ze szko-

. dą dla •pra:cy na1d szkoleniem 
str.aży .. pożarnych. Przy tej okazji 
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podniesiono konieczność zmniej­
sz.eniia ilości ipi.sm i okólników wy­
syłanych do Okręgów i · straży 
oraz .wystąpienia do Gł. Z wi1ązku 
o zwężenie z1akresu statystyki, 
której prowadzenie w obecnym 
zaoheisi.e nadmiernie a.hsorbuie 
Okręgi. _ 

Na ziakończeinie dyskusji za.brał 
głos p. wojewoda Wł. Korsak, któ­
ry wygłosił dłuższe przemówie·nie, 
anaUzując sz1czegółowo i z wielką 
znajomością rzeczy posz,czegól­
ne dziiały pracy Związku. W prze­
mówieniu swem ipodni,ósł p. W o- · 
jewoda wielkie zna•czenie statysty­
ki, 'j1arko podstawy żyda współ­
czesnego, apelując ·do przedstawi­
cieli Okręgów, aby j.aknaj·do.kład-

Druh Zdzisław Przyjałkowski 

w 32-im roiku Swej owocnej dzia1łal­
n~· ś ci spał e o.z.ne1j na poolu po ż.air nid w.a 
oiczystego został w dniu 9-ym ma·ja 
r. b. nia posie.d:zeniu Rady Zwią.zku 
Straży Poż. W.0'j. Kiele1ckiego po1wio1ła„ 
ny na prezesa z1a•rządu tego Związku . 
0strutnio piastiowaił mandat 1-go wioe-
pre.zesa W['Ządu Zw. Kieleckieg·o. 

niej tę statystyikę sporządzali. 
Zdaniem p. W·ojewody t1lko przy 
dokładnej st:atystyce może strn­
żactwo przekonać zainteresowane 
czynnjki państwowe i ubezpiecze­
ni owe co do swoich potrzeb. 
Niezbędne jest jednak uprnsz.cze­
rrie tej suatysty1kii, jak również ob­
.myślenie i stworzeni:e prostego 
, i niesik.omplikowanego, a jedno­

'cześ·ni·e skutecznego systemu 
szkolenia stra.ży. Zakres szkolenia 
straży w ostatnim roku ze wzglę­
du na nawał pmc orgamizacyjnych, 
związanych z Powszechną Wyst. 
KTaj. ornz Wy,stawą Regjonarlną 

ulegJ zmniejszeniu. Te br·aki trze­
ba będz1e usunąć. 

Po tern przemówieniu zebranie 
udzieliiło ustępującemu Zarządowi 
absnlutorjum, poczem zabrał głos 
p'.}wtórnie p. wojewo:da Wt Kor­
siak, który podkreślił miły na­
strój, w j.akjm pracował Zarząd 
Zw. woj. Kieleckiego o·riaz stwier­
dził, że str:aże pożarne woiewódz­
twa st.oją nai0gół na wysoknśd za­
dania z·arówno pod względem go­
towości boj·owej, j1ak też i stopni1a 
uspołe·cznienia i zrozumienia i1dei 
pracy państwowej. Pan W ni ewo.da 
z1azrnaczył, że aczkolwi:elk ITTie 
mógł brać udziiału w bi1eżącyich 
pracach Zarządu, ze wz1gilędu nia 
t·~' - że posie1dzE:nia odbywa·ły •się 
przewiażnie poza Kielcami, to jed­
rua<k starał się być dokŁadnie po­
informo1w1any co do stanu i rozwo.­
ju prac i nia· podsta:wie tych infor­
macyj oraz właisnych obserwacyj 
stwi1erdza i·stnienie sfałego rozwo­
ju Związku. 

Na zalkończenie przemówienia 
wezwiał p. Wojewoida wszystki,ch 
zehr:anych, a;by dołożyli wszelkich 
starań, i1żJby straiże po'żarne wo~e­
w&dztwa K~ele·ckiego w pracy 
swej zgrupowia'ły s.ię wokół twór­
czyich i jasnych haseł pracy dla 
dobra P1aństwa i c:ałego Społe­
czeństwa. Przemówi·eni1e to przy­
jęli zgiiomadzeni hucz.neimi okl1a­
sfoami, p·acz.em wśród szczerego 
entuzjazmu i ok.lasków wybmno 
p, Wo1jewodę w myśl no1wego sta­
tutu na S'tanowisko Prezesa Ra­
dy Zwi·ązku. 

Następnie uchw1alono po nader 
wy.czerpuiące'j i bardzo ożywi1onej 
dyiskusj.i budżet Zwi1ązku na rok 
1929 oraz ziatwietidzono pl1an dzi1a­
łalttości. Przy dyskusji nad bud­
żet1em uchwalono jako dezyderaty 
dla Związku między innemi uzu-
pełni1ać budżet w przyszłości 
szczegółowemi za ła,c z·nikami, u­
normować sprawę djet .z1a i"lozj1az1dy. 
zwrócić szczególną uwagę na 
szkolenie naczelniików r.ejono­
wych, wezwać Insoektora Związ­
ku do prze'Prowadzani1a inspekcyj 
we wszystkich Okręgach i prze­
szkolić w 'Spos.ób iednailHy wszyst­
ki1ch instrukioróiw Związku. U­
chwalono również polecić Zarzą­
dowi, a·by ten ·opmcowiał regula­
min c:zynnnśc.i i J1o·zj1azdów Inspek­
for:a Zwią~ku . 

Przy _wybora1ch na Preze1sa Za~ 
rządu zgłoszo1no 1dwie 1kandydątu-
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ry druhów: J. Kona i Zdz. Przy­
jałkowskiego. W wyniku ·głos·owa­
nia prez·esem Zarządu obrany zo· 
stał druh Zdzisłia w PrzyJ.ałkowski 
z Radomia, dotychczasowy wice · 
prezes Zarządu. Do Zarządu wy­
hramo druhów: Olkuskiego, Tela­
tycki1ego, Erbe, Przesmyckiego, 
Weinbergera i Biernackieg10. 

Po dokonaniu wyiborów inowo­
ohmny Prezeis Zarządu druh Z. 
Przyj1ałkowski pożegniai ttstępu'ją­
cego prezesa J. Kona. ·dziękuią•~ 
mu za -dotychczasową pracę, po·· 
czem z•amlmął posiedzenie. 
Główny Związ·ek reprezento­

wał na posiedzeniu Kier. W-łu 
Og. Org. biura Gł. Związku H. 
P1awłowski. 

P. 

Okręgowy Związek Opoczyński 

w trosce o doskonalenie 
pożarnictwa. 

W dniu 10 mar·ca r. b. odbyło 
się w Opocznie Walne Zgromadze­
nie Okręgowego Związku Straży 
Pożarnych .przy udziale 55 delega­
tów. 

Na wstępie odczytano spTawD­
zdanie z działalności Związku za 
rok 1928. W ciągu roku sprawo­
zdawczego liczba straży w Okręgu 
zwiękiszyła się z 37 na 51. Uwy­
da1tniono w sprawozdaniu pewną 
nierównomierność sieci straży w 
powi.ecie. 

W dziale, omawiającym wy­
szkolenie stra.ży podkreślono nie­
dokładnośd w systemi.e ocen 
w obowiązuią·cym regulaminie za­
wodów, która spowodowała nie­
odpowiedmi.e zakwalifikowanie kil­
ku straży na zawodach wojewódz-
kich. • 
Urządzone w Opaicznie w dn:-22 

lipca 1928 r. 1zawody okręgowe wy­
kazały wielkie zainteresowanie 
straży z terenu powiatu. W zaw0-

· dach wzięło udział 14 ~tiraży; zjazd 
z·gromadzH 436 strażaków umun­
durowanych. 

Sprawozdanie stwierdza dobry 
naogół .stan organizacyjny straży 
w powiecie. 

Lusfa-a·cje i fałs·zywe alarmy wy­
ka1zywały wszędzie dużą spraw­
no-ść s·trnży i gdyby nie brak koni, 
to straże mo·głyby zawsze · w cią­
gu kilku minut wyrusziać na ra tu­
nek w razie pożaru . .Jako .pnykład 
dobrego zrozumienia strażackiej 
idei gotr0wościl niesienia pomocy 
bliźnim, w sp~awoodaniu przyto­
czono fakt, że na a.larm fałszywy . 
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zarządzony o godz. 11-ej w nocy 
w Och. Straży Poż. w P,rzysu­
sze przybył pierwszy pomimo u­
lewnego deszczu wice - prezes tej 
Straży ks. Hemry.k Kasprzycki, wy­
kazując ogółowi druhów, jak każ­
dy strażak - o-chotnik winien speł­
nić swój obowiązek 

Na terenie Okręgu rozwijają się 
również pomyślnie dmżyny żeń­
skie, pelnią,ce służbę pomocniczą i 
samarytańską. 

Organizację ·tych drużyn, zapo­
czątkowanych przez Związek 
Straży Poż. woj. Kielecki.ego, pod­
jął pierwszy Okręgowy Związek 
Opoczyński. W dacie zgroma.d ~e­
nia walnego żeńskie dmżyny ska­
żaalm-siamairyilańsk1e liiazvły już 
150 członkiń, kfóre sitanowią kadry 

· przyszłych pionierek te·go ruchu 
społecz.nego wśród kobiet wsi pol­
skiej. 

Słabe 1zainłeresowanie wykazują 
sf.r,aże w pra1cach z zakre1su przv­
sposobienia woj;skowe·go i wycho ... 
wania fizycznego. Dział ten wyma­
ga poświęcenia mu baczniejsz.ej u­
wagi w iprogramie przyszłych prac 
Związku. 

W dalszym ciągu ·znajdujemy w 
sprawozdaniu zestawienie zasił­
ków, ofrizymanych przez stra,że w 
r. 1928. W ogólnej sumie straże w 
Okręgu otrzymały w tym rnku 
12.841 zł. z funduszów P. Z. U. W. 
i 8.959 zł. z fundus1zów Sejmiku. 

Odczytano następnie sprawo­
zdanie żeńskiej drużyny sama•ry­
tańs!kiej w Drzewicy. Ze sprawo­
zdani1a tego wynika, że aczkolwiek 
organizacja żeńskiej drużyny w 
DTzewicy napotkała po<C'zątkowo 
na znaczne trudności, to jednak 
zrzeszone niewiasty doceniły 

niebawem cel swej pracy i zajęły 
się pra<:ą samarytańską wśród lud­
ności. 

Pierwszy przykład dała temu 
druhna Zientarska, która samo­
rzutnie przez kilka nocy .opieko­
.wała się chorą wdową. Za j,e:j przy­
, kładem człon'kinie żeńskiej druży­
, ny Drzew.iokiej wyszukał_y kilka 
'biednych rndzin, któr.emi zajęły się 
gorliwie, org1anizując pomoc s1ni­
. tamą i zbierając fundusze na żyw­
ność, odzież i inme pierwsze po-
trzeby. 

Zkole·i przyjęł.o zebranie ·sprawo„ 
.zda1nie kasowe za r. 1928, zamykg_­
jące się sumą zł. 28.488 wraz ze 
sprawozdaniem 1komisji rewizyjnej, 
wreszcie uchwalono podziękowa­
nie ustępującemu zarządowi i 
przyjęto wniosek o likwida·cji do­
'tychczasowego Związku z jed110-

czesnem 1prz.ekazaniem wsizystkich 
agend utworzo•nemu na podstawie 
nowego statutu Związkow1i Okrę­
gowemu. 

W rtymże 1dniu od!bylo się pierw­
sze walne zgromadzenie nowego 
Związku, na którem przyjęto stia ... 
tut, uchwalono budżet na ·rok 1929, 
zamykają·cy się •sumą zł. 45.250 1 o­
raiz wybrano nowy zarząd, w skład 
którego weszli: prezes p. srtarosta 
Opoczyński Kossobudzki, oraz 
druhowie: inż. Telatycki, Klim~c­
ki, Rozpędowski, Roszkowski, 
Bandurski i Rej ew ski. 

W wolnych 1W1I1iioskach po·ru­
szano sprawę budowy zbiorników 
wndnych po wsia.ch, udział straży 
w akcj.i przedwp·owodziowej, maz 
akoję z izakresu p·rzyspo.s0bienia 
wojskowego. 

Zwrócono uwagę również na 
falkt zmniejszenia się frekwencji 
ina kur1sa1ch oficerskich i postano­
wioin-0 pr zeprowa1dzić w tej spra­
wie ankietę wś-ród straży. 

Ze Związku Straży Pożarnych 
pow. Siedleckiego. 

W dniu 14 kwietnia r. b. od­
było się posiedzenie Zarządu O­
kręgowego Związku Straży w 
Siedlca1ch, na które przybyli dru­
howie: prezes Niedbals1ki, Pio­
trowski, Kownacki, Pasiak, Hora, 
Żołęcki, por. Makohoński, J. Cie­
kot i instr. Zi.ętek. 

Po przyjęciu z popraw!ką proto­
kułu z poprzednieg:o po~iedzenia, 
zebranie rozpatrzyło szereg spraw 
organizacyjnych i bieżą.cych. Przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie 
z działalności Związku za okres 
ubiegły, upoważniając druha pre­
zesa do zreferowania irzeczonego 
na walnem zgromadzeniu. Spra­
wozdanie kasowe ze względu na 
brak czasu druha skarbnika, któ-
reżo praca zawodowa szczegól­

nie absorbowała w ostatnich 
dniach, nie mogło zostać przygo­
towane. Budżet Związku postano­
wiono odpowiednio zmniej·szyć, 
stosownie do subsydjum przyzna­
nego przez Sejmik, polecając zre­
f~rowa?ie tej sprawy druhowi Pa­
siakowi. 

Zebranie wyznaczyło na dzień 
5 mcuja odprawę na1czelników, któ­
ra przewiduje przyjęcie regulami­
nu rejonowego i regul1aminu alar­
mów, mianowanie naczelniJków re­
iomowych, sprawy manewrów re­
jonowyich, zbiorników wody, pro­
gram prac w poszczególnych re­
jonach i t. d. ścisły termin kursów 
01śm:iiodn1iowych postain1owiiono u-
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stalić na na·stępnem posiedzeiniu 
Zarządu, polecają1c druhowi in­
struktorowi przygotowanie odpo­
wiedniego materiału informacy.j­
nego o naczelnikach str.aży·. 

Zebranie omówiło sprawę udzia­
łu straży w ruchomej wystawie 
powiatowej, udział delegatów stra­
ży ma zjeździe w Poznaniu, sprawę 
konfe·rencji skarbników straży. 
Nadesłany przez Zwią1zek Woje­
wódzki nowy statut Związku 
Okręgowego postanowiono przed­
stawić walnemu zgromadzeniu, 
ipoczem druh 1por. Makohoński 
zdał sprawozdanie z działalności 
straży w zakre·sie P. W. i W. F. 
Po zatwierdzeniu pro1gramu prac 
ins.truktora pożarnictwa na na,j­
bliższe miesiące, wyłoniono komi­
sję do opracowania regulaminu w 
sprawie uibezpieczenia koni, uży­
wan~ch przeiz straże. Załatwiono 
kilka dro1bniejszych spraw i pr.zy­
jęto do wiadomości pismo Wy­
działu Powiatowego o ukara1niu 
sołtysa wsi Gołąbek za niedo-star­
czenie koni do pożaru. 

Na tern posiedzenie zamknięto. 

Zarząd Związku Siedleckiego, 
którego energję 1tylekroć mieliśmy 
sposobność wykazywać na ła­
ma·ch „Przeglądu PO'żarniczego'

1

, 
składa się 1z ludzi mających sze­
roką inicjatywę i sprężystość dzia­
łania. Głębokie przywią.zanie do 
iidei pożarinictwa, -0raz sumienność 
w wypełnianiu podj.ętych obowiąz· 
ków 1podyktowały mu S'łowa okól­
nika Nr. 47/3, wydanego z okazji 
rozpoiczęda z wio!sną ćwiczebne· 
go okresu w straża1ch. Na wstę­
pie zwraca ·się Zarząd Okręgu Sie­
dleckiego w słowach pros,tych 
leaz dobitnych do wszystkich 
członków za·rządu straży, pod­
kreślając doniosłość każdej spra­
wowanej funk.cji i obowiązki jakie 
ona powoduje. Apeluje do rad szta­
bowych i szeregów strażacki.c;h 6 
podniesienie wartości bojowej 
straży w pow. Siedleckim i zaopa­
trzenie w niarz.ędzia. Budowa 
zbiorników wody, dQIIIlów strażac­
kich i remiz to następne cele ze­
społów strażackich. Jednocześnie 
okólnik podkreśla obywatelskie 
i , spole·czne znaczeniie straży, na­
kazując tępienie wszelki:ch faktów, 
nie li.cujących z powagą sz.eregów 
striażackich. Na zakończenie okól­
nik przypomina, iż każda straż 
musi prenumerować „P.rzegląd 
P.ożarni,czy" i ubezpieczyć swych 

· członków ·czynnych w „Kasie Stra-
żaic ki.ej 11

• 
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Zjazd w Grajewie. Utworzenie 
Związku Okręgowego na pow. 

Szczuczyńs.ki. 

W dniu 14-ym kwietnia r. b. 
odbył się w G~ajewie zj1azd dele­
gatów strriaży pofarnych pow. 
Szczuczyńskiego z.wołany w celu 
ział·ożenia Związku Oikręgoweg·o i 
naradzenia się nad bieżącemi po­
trzehami pożarn~czemi tego po­
wiatu. : - . : .~91 

W zjeździe wzięli udzi1ał z ra­
mienia władz .administracyjnych i 
samorzą1dowych p. p. starosta 
Baehr i burimistrz miast.a Grajew1a 
p. W. Perliflz, zaira;z.em prez,es miej­
scowej straży, którzy w nader ser­
decznych słowach witali przyby­
łych · delegatów. Z ramienia Związ­
ku Straży woj. Bi1ałostockiego 
wziął udział w zjeździ·e insp. po·ż. 
druh F. Sobczyk, który w krótkim 
referacie zaznaj.omił delegatów z 
ustrojem i podstawowemi z,adani.a­
mi Związku Okręgowe·go. 

W kilkugodzinnych obradach, 
!które cechowała pow:aga i rzetel­
na troska o wspólne sprawy, po­
ruszono wiele holączek korpora­
cyjnych i uchwal.ono cały szereg 
po,stuliatów. W końcu wybrano 
Zarząd Związku Okręgowego, 
przyczem do prezydjum powołani 
zostali druhowie: W. Perlitz -
prezes, W. Zamiero-wski - wice­
prezes, H. Panas - sekretarz i 
St. Kuczyński - skarbnik Dele­
gatem do Rady Związku Straży 
woj. Bi.afostodkiego wybrano dru-
ha Marcinkowskiego. · 

Po obradach delegaci z.ebrali się 
na koleżeńską pogawędkę, w 1cz.a­
sie której w nadzwyczaj miłym 
nastroju spędzili wolny cz.as dzie­
lący ich do-odejścia pociągów. 

Z Okręgowego Związku Straży 
Pożarnych w Nieświeżu. 

W dniu 9 kwietni.a r. b. odbyło 
się w Nieświeżu posiedzenie pre­
zydjum miejscowego Okręgowego 

,Związku Straży w osoba·ch: pre­
zesa p. starosty Czarnockiego, 
w,~ceprezes.a zastępcy starosty St. 
Sipajł·o, sekretarza Okołowa i in­
struktor.a po-ż. Ko,żeł.owskieg·o. 

Na zebraniu rozpatrzono szereg 
spraw następujących . W celu u­
tatwienia leg,alizacji straży, uchwa­
lono zwrócić się z prośbą do p. 
wojewody o zezwolenie na stwier­
dzanie podpisów zał-01życieli przez 
wójtów ~min. Postanowiono pro­
pagować prenumeratę „Życia No­
wiogiródlzMego" wś1ród straży ze 
względu na popieranie przez te.n 
-org1an pożarnictwa na kresach, a 
następnie wyznaczono terminy za -
wodów rejonowych: w Hrycewi­
czaich na dzień 5 maja, w Kłecku 
na 12 maja i w Nieświeżu na 19 
maja r. b., przyczem zdecydowa·no 
zwrócić się do urzędów gminnych 
o wyiasygnow.anie pewnych sum 
na n:agro.dy dl1a zawodników, jak 
również p1rosić P. Z. U. W. ·O przy­
,znanie nagród dla straży w po-
1staci narzędzi pożarnych. 

Koszty wydeczlki na P. W. K. 
po jednym przedstawicielu ze 
stl"laży, pokryje Związek Okręgo­
wy; nabędzie on również dla naj­
biedniejszych, nowozorg1anizowa­
nych straży regu~aminy umundu­
rowania i legitymacje służ;bnwe. 
Zebrani uchwalili zwrócić się do 
P. Z. U. W. o przyzna.nie pew­
nych sum na pokrycie kosztów 
kursów pożiarnictwa dla funkcjo­
narjuszów policji państwowe'). 

Po załatwieniu jeszcze kilku 
drobniejszych spraw, posiedzenie 
zamkięto. 

W dniu 14 kwietnia r. b. odb-ył się w Grajewie zj.aizd delegatów straż)! 
pow. Szczuozyńskieg10, w ce.lu zolf"gCl)ni:zow;amiia wł::tsnego Związku Okręg•o­
wego. Na zdjęciu w otoczeniu delegatów siedzą poś·rndku od prawej stro-

ny pp.: sfa.1-.osta Baehr i burmiSihiz Perlitz. 
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* ** 
W połiow.ie kwietnia r. b. w 

miejscowościach: Horn dziej, Snów, 
Lań, Kleck, Hrycewi1cze i Zaosfoo­
wiecze powiato1wy instrukto-r po­
żarnictw1a przeprowadził konfe­
rencje z prezesami i na.czelnikami 
ochotni1czych straży pożarnych, w 
których wzięli również udział pp. 
wójci gmin. 

N a ki0nfereincjach omówiono 
między innemi sprawy: wewnętrz-

nej gospodark1 st.raży, finansowe, 
wyszk1oleniowe, wyicieczki zbioro­
wej na PWK do Pozn.ani1a, w któ­
rej mają wziąć udział po jednym 
przedsta wic.ielu z każdej straży, 
zorganizowania w strażach drużyn 
przeciwgazowych i kół L. O. P. P. 
oraz prenume,rowania 11 Przeglądu 
P.o·żarniczego" i „Życia Nowo~ 
gródzkiiego". 

Po złożeniu sprawozdań przez 
poszczególny1ch przedstawicieli 

straży, druh instruktor udzielił ze­
branyim szeregu wskazówek w 
sprawach prowadzenia wzorowej 
książk,owości, systematycznego 
szkolenia z narzędziami, mus,ztry 
fo~malnej, wyjaśniając, między .in­
nemi, że tylko dobrze wyszikolo­
na i zdyscyplinow:ana drużyna mo. 
że wywiązać się należyicie . z wzię­
tych na siebie oboiwiązków niesie­
nia pomncy w wake z żywi,oiłem 
i w pracy kulturalnei na swoim 
terenie. 

z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 
Straż jes,t naijlep,szym ogniwem 
zgodnej współpracy młodzieży 

wiejskiej. 

Od dłużsizego czasu niepokoją 
mnie, miej1s1cowe 1siiostry i 1córM -
stirażtaków, aby też i o ni1ch nie za­
pominać, a istwnrzyć im jakieś pole 
do działania na niwie pożar:nictwa. 

Zaznel!cz1aim, że będąc 1naiczelini­
kiem straży, jeistem z zawodu na­
uczyicielem. Już w ipfor.w.szych też 
dniel!ch swego pobytu w tutejsizei 
wiosce (Konin ipo1w. Łód1zk.i) nnsi­
łem się z ·zamiar.em stworzenia 
„Koła Mlodzie1ży Wiej:skief. 
Na.stąipi!fo je·dnak rozdwojenie 

wś.ród młc:>dzie1ży ze wzg1lędu ina 
różmorodn9ść zapatrywań partyj­
nyich. Zanjechałern więc tych za­
mierzeń. - Pr:zemyśliwałem na·d 
stworzeniem „Stowarzyrs1zenJa1 Ml.o­
dzieży Polskiej". - Nie fa1J11y ibył 
konie·c moich 1dążeń. 

W teidy przyisz.ła mi myśl świet­
na - stworzenia „Zespołu Mło­
dzieży" pnzy Ochotniiazej Straży 
Pożairnei. - Pmjekt zrealizowa­
fom. - Z::t;ll~k111ęły: a1nty.patj1a, nie­
do1wiie1rza1nia s;obi1e, f a·ryz eu.s1zost­
w o i ·obłuda, nie mająic racii bytu, 
a na ic1h miej1s1ce na1sitąpiła szcze­
rość, otwairto·ść, wzajemne ·zaufa­
nie. P11zyiczyniiło się bardzo ·do tak 
pomyśll!lle·go rozwią:zamfaJ -tej .dii;a­
styczneij do·tą1d kwe1stii to, ,że poli­
tyk,a ii ró])nice narodowo-ściiorw~ z 
„Zesp-ołlu" zosta:ły wyirUJgowame. W 
rama1ch Stl"aży Poża.irnei rnastąpiło 
dopiero za·deś1nienie 1wezłów hra­
tersk1i,ej - nlie•daiwno nie.z·g·oidlnej· i 
zwaLczającej ·si,ę młodzieży. 

Wio1ska na1siza 1le'ży w okoliicy 
podmiejsMej, .ni1e·d1afolm Ło1cmi i 
młodzież jeist śreidnio inteligentna, 
wi1ęc p1riac.a .siz;yibik10- pos:zła naiprzód. 

Wylłoiniono ,już teak amatoTski i 
kółko śpiewacze. Niebawem wpro-
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wadz·oirne z101stamą ćwiiczen1a gimna­
styicz,ne i inne godziwe rnzrywki. 

Wszyscy ,członkowie i czł.onkinie 
teg·o „Zeispołu" są „1członkami po­
piiernj1ąicym~" Straży i d!zięk1i temu 
Str:aż ma :popairde maite'daline. U­
r1ząidzamy zabaiwy tainec.zne i 
,prze ds ta wienia armatorskie, do­
·chód w1Pływa i to wyłąicZITT.ie do na­
szej, je!szcze bardzo biednej, ka,sy 
strażackiiej. 
Nadmienić muszę, że w te.j wios­

ce .praicuję pi1erw1szv rok W g1rud­
ni u r. ub. zalłożyłem wsipó1nie 'Z 

wól}tem tut. gminy nasz,ą „Straż". 
Jest to czwarta z rzędu ·S'fa1a1ż na 
terenie miej1scowej 1grniny, a zara­
zem najmłods.za placówtk1a. P1rzy­
krn j1e1st tylkloi, iż _ „sąsiedzi stra·ża­
cy" nie1chętnie odnoszą ,się do nars. 
J e1dnak o wła1snych siłach i·dziemy 
naiprz.ód i już w bliskiej 1pTzyszł,oś­
ai będą chylba zmwsz1en.i ws1zys­
cy niepr1zychylni nam uchy:lić •czo­
łia pned wyn~kami nia1szei :praicy. 
Te wyniki są wi1doC'zne, strażacy· 
są bowiem ko1Il(pleitnie umurnduro­
wani, a nosimy się z zamiarem wy­
budować ieszaze w bież. roku re­
mizę straży, pod 1kt6rą już ziemię 
mamv. no. '- ~ateTjał się LZ1n1ajdzie. 
W najibliiższym cZ'asie posiadać bę­
dziemy i ·sikawkę i na,jk.onfoczniej­
&zy s:pr,zęt. - Brak nam iesz.cze 
dużo fachowe·go wylksztafoenia, 
leicz iprzy ·dobrych chęciaich i fo 
zdohę.dziemy. 

Odbieglem nie1co o-d tematu po­
rUJszonego na wstę1P'ie, ale wra·cam 
do nie-go. Członkinie „ze,Stprołu" lJ>O 

przeazytani,u aritykułu umieisz:cz,o-

nego niedawno w „Prze,glądzie Po­
żarniczym" pod tytułem 11 Żeńskie 
drużyny st:rafa1dkie" - zwróciły 
się do mnie, abym pomyślał nad 
tem i zechciał utworzyć pndobną 
drużynę, o tyich samych ·celach -
zadaniu i ·regulaminie. 

Nie .od'kłada1j.ąc .sprawy, pornzu­
mi,ałem s1ię już z Za.rządem 1i rodzi­
cami chęrbnyich - no i no1szę się z 
zamiarem urzeczywistni,enia ogól­
ny1ch 1pragnień. 
Dodać muszę, że iednomyśLnie 

zaprojektowano wybranie jednej 
stia·r:szej wi·elkiem i doświadczonej 
niewiasty, która1by czuwała na,d 
moralnem zaichowaniem się -człon­
kiń drużyny żeńsiki,ej ___:_ któraby 
też wchoidz~ła w skiład Zarządu ina­
sz,ej Stra·ży 1z g~o1s1em d01raidczytm, 
nie będą1c ~.e1dnak 1czfo111kin.ią czyn~ 
ną. 

Ta narsza d.rużyna żeńJSka będzie 
nowością w okoliicy. Może nawet 
wystawieni będziemy na drwiny 
są1siadów, lecz sąrdzę, że wyt:rwamy 
i da Bóg, że i1nni pó11dą n•aszym 
śladem. - K westja żeńskich dru­
żyn strażackirch 1je·st jeszcze w ko­
lehce - leaz już w forótki,ej przy­
s.zfośd rnastąpi zrozumie1ni1e. W1s·zak 
po1dohne koleje pr.zechodziły żeń· 
sk1ie drużyiny . „Sokoła", - a1 1n.ie­
da1wno „Strzelca". Myśl 1stworze­
nia 1żeński1ch drużyn striażackich 
wydatnie przycizyni się ~ sz·cze~ 
gólnie po· w.siach - do ~rnkwido„ 
wamia party.jn~ctwa i sporów naro~ 
do1wościowych, które to zakuwały 
i zatruwają rozwój niej1e«:mej Wisi. 
Ta nowa iidea 1skwpi wis·zyistki1ch ra­
zem ipod jeden S'ztanidar, a wsp,ól­
nemi siiłami pracująic na pofo bez­
piecizeństwa po-żarowego Pol1ski 
- przycz.ynimy się skutec1:miej <lo 
świetniej1szej lJ>T'Z-y1szłośd P1ań1stiwa. 

Sprarwa powyżisza jest bardzo 
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aktualna 1i nie ulega wątrpliwośd, 
że szeroki ogół strażadwa zain­
teresuje się niewątipliwie żywiej 
skreślonemi tu uwagami i może 
dł0>czekam s l ę, że niebawem juiż w 
najb liiiszych numerach „Przeglą· 
du" znaj clę oidibic:ie _moich prag­
nień i u innych Druhów, którzy, 
tak jak ja to czyinią, d001io1są nam 
za pośrednidwem na„szego organu 
konpotaicyjnego o swyich po1czytna-
niach. ., 

Dr. Derkacz. 

Nowa placówka strażacka nad 
polskiem morzem. 

-w-dniu 1 wrześniia r. ub. zosta­
ła zorganizowana z polec.enia 
Gdańskiej Dyrekćj:i Kolei przez p : 
Wł. Richorta Straż P1ożarna 
stacji Wielk1a Wieś, Hallerowo 
Chałupy. 

Str.aż liiczy 26 członków, a w 
skład zaf'ządu wchodzą: zawiiadow­
ca Wł. Richort - jako komendant, 
J. Adas -· je~o zastępca, J. Kuch­
nowski -"-- nia,czelnik i J. Detling -
gospodarz. Praca w nowopowsta­
'łej Straży rozwija się 'Pomyślnie; 
odbywają się często ćwiczenia o­
ra.z wykłady lkulturalno - oiświia to­
we . . 

W dniu 14 kwietnia r. b. urzą­
dzo1no zahawę i przedstawi,enie a­
matorskie, przeznaczają·c -osiągnię­
ty dochód na Macierz Szkolną w 
Gdańsku i Ligę Obrony Powiietrz­
nej Państwa. Ode'grana została 
sztuka w 3-ch aktach p. t.: „Malo­
wana Żona", a wypełniona widow­
nia nie szczędziła wykonawcom ·o­
klasków. 

Należy mieć nadzieję, iż nowo- , 
zorganizowa placówk1a stanie się 
ośrodki.em kulturalno - społecznym 
wśród miejscoweg·o społeczeń­
stwa. · 

Warszawskie Towarzystwo Do­
broczynności członkiem honoro­
wym Straży w Gościeradowie. 

Ochotnicza Straż P·oŻ>arna w 
Gościeradowiie (pow. Janów Lu-· 
b ełski), zo-rganizowana w 1926-ym 
roiku, Hczy obecnie 35 członków 
czynny;ch, 32 popierających i 1 ho­
no:ro1wegi0 - Warszawskie TO'w.a­
rzystwo Dobroczynności. Striaż po­
za kompletnem umunduroWlailiem 
posi1ada 2 sikawki, 45 metr. węża 
tłocz:nego i _8 mtir. węża ssawneg·o, 

·dr,ahinę syst. Szczerbowskiego, 
bosaki, tłumnicę i beczkę od P Z. 
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Kiolej10Wia Str.aż P·ożairhia stacji Wielka Wieś, Hail1leno~10, Chałupy mimo 
krótkieg10 is1Łinienia zd1oł.ała wyka.z1ać swą żywo1tiność 1.a:ko pl.aców(ka sp10-

ł ecz,no-kuHur.aJlna. 
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U. W. W roku bieżącym Straż 
czyni starania w celu zdobyc-Jia 
większej Hośici beczek i węży 
t locmych. 

Czterech czł.onków Sfoaży u­
kończyło 8-dniowe lkursy o•fker­
skie, a dzięki energji druha na­
czelnika K. Ciechomskie·go, oraz 
pomocy instruktoira poż. Boczka, 
Str.aż stanęła na wysokim pozio­
mie wyszkole.niowym, osią1gając 
na za wodach okręgowych w ~oku 
ubiegłytm drugie miejsoe i nagro­
dę 200 złrotyich. 

Budżet Straży na riok 1929/30-ty 
w sUJmie 5800 złotych zawiera po­
zycje własnych dochodów oraz 
subsydjów: od Urzędu gminneg·o 
w Go1ścieradowie, Warszawsfkiego 
Tow:a1rzystwa Dobroczynności, 
Związku Okręgowe~·o i P. Z. U. W. 

W roku bieżącym Straż kończy 
budowę własnego Domu Strażac­
kiego. Koszty budowy wynfo,sły 
dotychczas 12.000 zł. iNale·ży pod­
kreś:lić tu wielki zaP'ał i energję 
zarządu Straży w os·ob.ach: pre­
zesa ks. J. Markowskiego, wice­
prezesa Cz. J ackowiskiego, s:karb­
nika B. J agidły, naczelinika K. 
Ciechomskiego, oraz wydatną po.­
mo·c W airsza wskie·go Towarzy­
stwa Dobroczynności, które za­
ofiarowało materjał na budorwę 
Domu Strażackieg·o, rnstrumenty 
dla .orkiestry, część narzędzi po­
żarniczych i które stale poipiera 
zarówno Striaż w Gościeraido-wie, 
'jaJk i straże okoliczne. 

Straż Pożarna w Hołynce! 

W lokalu szkO'ły powszechnej 
we wsi Hołynka, w gminie Siniaw-

skie·L odbyło się ·walne zebr.anie 
cdoinków miejscowej Ochotnkzej 
Straży Pożarnej. 

Na przewodniczą,cego zebrania 
z.ostał wybrany p. K. Antonowkz, 
a nia sekir:etarza powołano nauczy­
cie11kę p. M. Did01wską. Spr.awo­
zdanie roczne w imieniu Z·arządu 
złożył prezes Zarządu. . 

W ogólnych z1arys.ach sprawo­
zdanie orzeds.tawi.a się następu­
jąco . 

Ochotnicza Straż Poiżiarna w 
Hołynce włożona 3 kwiefaia 1927 
r., liczy ·członków popierających 
80, -czynnych członków 25 i hono­
rowych 6. 

Czynny udział w pracy biorą 
miejscowa inteligencj1a, oraz włoś­
ci.anie wsi. Walnych zehriań było 3, 
posiedzeń Zarządu 11. Straż Po­
żarna obecnie posfo-dia: 1 sikawkę, 
1 he1cz:kę żelazną, 2 beczki drew­
niane, 1 drabinę sk~adianą „Szcz.er­
howskieg1011, 1 driabinę zwy.czajną, 
1 bosak i 1 t-rąbkę 1a:larmową. War­
tość tych oorzędzi obliczono na 
1650 zł. 06 g1r. Za wyjątkiem be1cz.­
ki żdazinej i drabiny „Szczerhow­
s!kiego", ziaofiariow.anych Straży 
przez P. Z. U. W. w Warszawie, 
wszystko zostało nabyte z fundu­
szów wł1asnych. 

Dochód Kasy do 24.11 r. b. sta­
nowiły pozycje: od! miejscowej lud­
ności - zł. 608.91, z1apomogi od 
Urzędu gm. Siniia:wskiej - zł. 100, 
p:dżyczka z Kasy Steficzylka - zł. 
180, z zabaw i wieczorków - zł. 
243 gr. 69, 1składki ubezpieczenio­
we od strażaków - zł. 10.80, 
ofiar - zł. 2.15, razem dochodu­
zł. 1.145.55. 
W1ażllli:ejs;ze sumy irozch'odów za 

ten ~zas są na1stępujące: kupno 
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sikawki - 808.76, sporządzenie 2 
beczek pożarn. drewn.-zł. 231.30, 
sporządzenie 1 dr,abinki przystaw­
nej - zł. 13, !kupno 1 trąbki alar­
mowej - zł. 10, ubezpieczenie 
strażaków (z wydatk. poczt.) -
zł. 13.65, delegacja na kurs poż. 
w Kłecku - zł. 27, udzi1ał w K1asie 
Stefczyka i o·dsetki - zł. 42, <>fia­
ry na L. O. P. P. - zł. 4.25, wy­
datki kancelaryjne - zł. 5.65. Ra­
zem suma mzchodów 1.220.97. 

Striaż Hołynecka może obe·cnie 
z powndzeniem spieszyć z pomo­
cą w r.azie pOlżaru najbliższym 

wsiom. Swoją żywotność i organi­
za.cję Hołynecka Striaż już wyka­
z.alia w dniu 8.I. r. b. 'Podczas wy­
jazdu do pożaru do Małego Kara­
cka, odległego o 13 kim., dokąd 
przyjechała pierwsza i w znacz­
nym stopniu przyczyniła się do 
stłumienia poż1aru. Dużą itrudno­
ścią dla stra'ży iest zbudowanie ·re­
mizy striażackiej; nariazie narzę­

dzia giaśnicze są Ulllliesz.czone w 
stodole jednego z w101ścian. Z1a-1 
rząd zwrócił się z pmśbą i0 zaofra­
rnwanie budulcu na remizę do 
okolicznych właśdcieli lasów. 
Miejsc.owa ludnvść zgadza się na 
przywóz drzewa i dianie robotni­
ków. 

Prezes Zarządu zwrócił się z 
apelem do wszystkich zehranych, 
by nie wnosili swych niechęci i 
utiaz, powstałych na tle osobistych 
nieporozumień, odo spriaw Straży 

Pożarnej, a skupili sw01je siły i 
skierowali je ku rozwoju tak wa·ż­
nej dlia wsi pl.acówki. Walne ze­
branie ziaakceptowało ra1chunko ... 
wość i· 1całą działalność Zarządu z.a 
czas sprawozdawczy. 

Następnie został odczytany prn­
tokół Komisj·i Rewizyjnej, z lktó­
reg.o widać, że rachunkowość i 
wszystkie księgi zniajdują się we 
wzoiro1wym por~dku. Po odczyta­
niu prntokułu odbyły się uzupeł­

niające wybory człio~a do K10mi­
sji Rewizyjnej i zastępców do tej­
że Komisji i do Zarządu. 

Jednym z wolnych wniosków 
była spr.ciwa dostiarczani:a koni d]a 
Straży. Sprawę tą z1ałatwiono pro­
wizorycznie. Za wyjazd do pożaru 
wyznaczono opłatę: kto stawi się 

z konjem pie·rwszy, otrz.ymuje 6 
zł., drugi - 5 zł., tirzed - 4 zł. 
i reszta po 3 zł. Zarząd Stir.aży bę­
dzie miał jednak trudnoiści ze zna­
lezieniem funduszów nia ten ·cel. . 

P. Michałowski. 
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Ochotnic:za Stiraż P10ożarna w Tarchominie ti01Zwij.a e:nergioz111ą d:z,ia1ł1aiLność. 

N a zdijędu poprzedni Zarząd St.raży. Siedzą od lewej, o.d 3-g10 począwszy: 

nieżYJjący już ś. p. druh W. W eirner, zas1t. naczel1mka, K. Marrazyń1ski -

skarhniiok, B. Pairty·ka - na·czellflik, H. Sail1beirg - wicepre1zes, K. Mailfoki -
go·sip·odarz i S. Kair.łowslki - ad.juta'Il!t. 

Z życia Straży Pożarnej 
w Tarchominie. 

Zor6ani1zowan.a w 1923 roku z i­
nicjat;wy druhów: M. Holtorfa, H. 
Sallbe·rga i B. Partyki, Straż T'.łr­
chomińs1ka już w grudniu tegoż ro­
ku urządza urinczyst.ość pośiwięce~ 
nia remizy i narzęrdzi, a w maju 
r. 1924 ... g.o poświęcenia sztandaru. 
Pierwszy raz Straż występuje w 
a~cfi ratunkowej przy pożarze w 
Piekiełku w 1925-tym roku. Poza­
tem Straż biie·rze udział w III-dm 
og6linopaństwowym 1zj,eździe stra­
żactwa · w Poznainiu, w ziazdach 
w Warszawie i Lwowie, org,anizu­
je czytelonię i odczyt1y. 

Pierwszym na.cze1nikiem Straży 
był druh B. Partyka, który następ­
nif' prze1s'Zedł na s:tanowislko in­
struktora pożarruidwa w woj. Po· 
le1srkim. 

W dn. 25 H1stopada r. ub. Ochot­
nicza Straż P.ożarna w Tarchomi­
nie obichodził.a uroczyście pięcia­
lecie swej działalności. Rano od­
była siię !Zbiórka azfon1ków druży­
ny prz.y remiZiie, po.czem UJdaino się 
na nahożeńs~tiwo do knśdofa. 'Po 
naboż·eństwie, na pla·cu fabryki 
„Strem" odbyła się defilada i ćwi­
oz.enia pnd kierunki:em rna·czelni­
ka druha Karłowskiego. Uroczy­
stość za'k.ońoz.on.o wspóilinem przy­
jęciem, 1podczas którego panował 
se·rdeczny nais:trój ii wzniesiono sze­
reg toaistów na cz.eść zarządu, dru­
żymy i orkie1stry. Druh H. Salber1g 
wygfosił sp•rawozdanie z idziała:l­

nośai Str1aży w miiruionym okresie. 

Obecny Zairząd Straży stanowią 
druhowie: inż. Holtorf - óako pre­
,zes, inż. Sa:lberig - zastępca, ma,g„ 

·Marczyński - wicepr.ezes i Malic­
ki - gospodarz i s.ekrefarz. 

Funkcję naczelnika pe.J,ni druh 
St. Ka1rło'W!ski, zais·tępcą jego jest 
druh Rudnidki, adjuiantem zaś 

druh T1w ai"'dzik. 

Ostatni-o Straż Tarchoonińska 
ponios.ła wielką 1stratę w osobie ś. 
p. d-ha w .erneroa, o którego ·śmier­
ci don'ieśliiśmy w Nr. 19-tym „Prze-
~'ląidu Pożarni·czego". · 

Pomyślne rezuHaty pracy Strn­
ży w ,ciągu tak krótkiego okres~ 
czasu, ka:żą iprzyipuścić, iż rozwóJ 
jej pój·dzie w dot~chc.ZJ~sowym 
tempie ku pożytknw1 m1e11scowe­
go społeczeństwa. 

Z działalności Straży w W oroty­
szczach. 

W dniu 27 stycznia r. b. odbyło 
się w W orntyszczach (rpow. Ni~­
ś wieski) , p~oc.ws~e rwiafoe zehflaime 
miejscoweij Ochotniczej Stra1ży Po­
żarnej, założoneti w dn. 8 .maja r~­
ku U!bieg1łego. Na zebrame stawi­
li się wiszyscy ,członikowie czynni 
i popiierrująi~y. 

Szczegółowe sprawozdanie z 
działalności zarządu S:tra·ży złożył 
prezes J. Dominiikowski. 

W okresie sprniwozdaJwczym 
zdołano nabyć dla Straży 1 silkaw­
kę przenośną, 1 ihe·czkowóz dwu­
kofowy, kilkanaście bO'saików, to­
po·ry sbraża1ckie, 41 czapek, 44 bluz 
i parę wiader. Pozatem roz1Poczę­
to budowę remizy, a gmina wya­
syg·nowała 200 zł. na pokrycie czę­
ści kosztów sikruwiki, pTzyz1nane.j 
Straży przez P.Z. U. W. 
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Zebranie przyjęło <l.o wiadomo­
ści przedstawione sprawozdanie, 
iak również zatwielidziło po·czynio­
ne pt zez zarząd wydatki w sumie 
531 zł. 10 groszy. 

W skład nowego zarzą1du weszli: 
p. J. Tyszkiewicz - jako P'rezes, 
Wł. Łotbocki - wicepreze•s, J. Do­
mini;kowski - sekretarz, J. Chwal 
- skarbni1k, H. N orwakowski -
naczelnik, P. Cierpicki i Wł. Chwal 
jako zast. na·czelnika. 

Młodej placówce życzymy po­
myślnego rozwoju. 

Z tere·nu gminy żuchowickiej. 
(Pow. Stotpecki). 

W dniu 2 listopada r. ub. zało, 
żona został.a pornownie Ochotni~ 
cza Straż Pożarna w Żuchowica.ch 
Wielkich, gdyż mrgani,z·ow:ana 
uprzednio przestała istnieć. 

Obecnie wybrano do Zarządu'. 
wójta P. Pietraszkiewicza jako 
prezesa, radnego A. Buchowca -
sekretarza1 J. Czernoznysa -
skarbnika i pom. sekretarza gm. 
J. Achremowicza - naiczelnika. 
Uchwalono zł.ożyć składkę po 1 
zł. od dziesięcimy, jak również 
wniesiono prośbę do P. Z. U. W., 
który udzielił 500 zł. zapomogi na 
kt11pno sikawki i najnie.~będniej­
szyieh narzędzi pożarniczych. 

Należy wyrazić ubolewa.inie, iż 
.miejscowa m'łodzież nie ma zapa­
łu 1do pracy społecznej ina polu 
pożarnictwa. Pefon energji druh 
naczelnik Straży zebrał ją w dniu 
17 marca r. b. aby zachęcić do 
wstępowania w szeregi strażackie 
Żywimy na.dzieję, iż akcia jego 
wywrze pożądany skutek1 a Straż 
Żuchowicka wykaże swą żywot­
ność !Ila polu ·obrony mien:a przed 
groźnym żywiołem ognia. 
! . ' I 

;~_..__ ~-~!.... • 

Ze świata. 
Pożar słynnego opactwa. 

Słynne opadwo Tongerloo1 p0<­
ł01żone w prowinc~i belgijski.ej 
Limburga, 1padło w tych <lnia.ich 
pastwą wielkiego pożaru. 

Poiżar wybuchł jpodczas nieszpo­
rów, gdy ko·ściół opactwa pełen 
był wiernych. Na szczęście 1 obyło 
się bez ofiar w ludziach1 zakonni­
kom zaś udało się ocalić kiłka 
skarbów artystycznych świątyni, a 
między innemi ·cenną k,opję Wie­
czerzy Pańskiei Leonarda dia Vin­
ci.1 tudzież rcenine 'ksiąLŻki z bibljo­
teki opaictwa, kościół jednak spło­
nął zupełnie. 

Opactwo Tongerloo powstało w 
dwunastym wi1eku1 ale większość 
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je1go budynków w stylu gotyckim 
zbudowana była w wieku szesna­
stym. 

Przyczyrua pożaru, który wy­
buch'ł w budynku nowi1cjatu i spo­
strzeżony był przez dzieci, jest 
dotychczas niez!nana. 

Liczba zrzes.zonych straży 
w Belgji. 

Ze spr a wo·zd1ania ziarządu Król. 
Belg1i·jskiego Związku Straży Po­
żarnych za rok 19'28 dowiadujemy 
się, że na dzień 31 grudnia 1928 r. 
Związek ten liczył 244 1członków 
rz.eaywistych ~straży), 7 człon­
ków ho1norowych, 32 członlków po­
piierają,cych, 31 ce;łoruków 11 a titre 
pe1rsoim~ll" lnależący do Związ­
ku ofice.row\ie stiraży, nie bę­
dącyich członkiami zwi.ąziku), 17 
członków ·tytularnych krajowych 
i 235 za:gnan1i1cznych. 
Zarząd Belgijskiego Związku 

Straży Pożarnych rozważał po­
trzebę utworzeni1a stałego biura 
Związku, na wzór związków za -
gr1anicznych. Dotychczias Związek 
belgiiski biur1a takieg·o nie posia­
da'ł, z powodu skromnych środków 
finansowych, któremi r·ozpo-

. rządza. 

Budżet Straży Pożarnej miasta 
Paryża. 

R1ad.a miasta Paryża uchwaliła 
budżet Straży Paryskiej na roik 
1929 w wysokości 22.007 .500 fran­
·ków (okoł.o 7.7 milj·onów złotych). 
W budżecie tym· przewidziano 
między innemi zamianę 5 samo­
chodów pogotowia i nabycie sa­
mO'chodowego elektro - wentyla­
tora. Aparat elektr)7'Czny, u­
m~esz1cz.ony ma tym samochodzie 
dostarczać będzie również prąd 
co lamp prze1noś1nych, używanych 
do o-świetlenia miejs1ca pożaru. 
Samochód po1siad.ać będzie pro­
żektor o sile 3.500 świec. 

Nabyto 1aparat do zdjęć kinem(ł­
togircuficznych z vviększych i cie­
kawszych pożarów. 

Przewi1duje się ulepszenie i po­
większenie iilośd ostrz.e·gaczy u­
licznyich1 oraz nabycie sprzętu ra·· 
towniczego -clił.a oddziału rafowni­
ctw1a wodnego. 

Sondy do mierzenia temperatury 
w składach siana. 

Ka•ntonalny zakł.ad UJbezpieczeń 
od ognia kantonu Neuchatel ofi.:1-
rował 63 gminom sondy do mit'!­
rzenia temperatury w S1kła1dach 
siana. Ąparnt skła<la się z rury 
żelaznej 21 m}m. 1 wew~ątrz 
której znajduje się termometr 

maksymalny. Runa ta w trzech 
odcirnkach po 1 metrze długości 
każdy, posiada gwinty do .ześrn·· 
howywania. Cały apa·r.al U1mies.~ -­
czo1ny w skrzynce drewnianej wa­
i y 8.4 kg. i kosztu~e 26 foanków 
szwaj1car. 

Sondowanie należy ·powtarzać 
dość .często w ci.C\!gu 30 dni od 
chwili złiożen:Ua siia'llla w stogi lub 
do stodoły. 

Norma1'na temperatura fermen­
tacji siian.a wynosi około 55° C. 
Przy przekroczeniu tej tempera · 
tury naileży stosować środki zarad­
cze. Ni1ebezpi.eczeństwo pofa;u 
zagraża jeśli temperatura prze­
kroczy 85° C. 

Dom Książki Polskiej wydaje w 
da.Iszym dągu1 zna!kom'He utwory 
Josepha Conrada. 

Obecnie wyszedł z druku tom1 
zatytułowany Między lądem a mo­
rzem, składający .się z frzech prze­
pięknych nowel: Uśmiech szczę­
ścia, Ukryty Sio1jus.znik1 Fireja z 
siedmiu wyslP. Wyborne·go pr.z.e­
kłaidu tych zajrr.ujących nowel, po- · 
prze1dlz101I1ych prnedmową autora, 
dokonali: Jan Lemański, J. B. 
Ryahl:ińslci i Aniela Zagórska. 
Nakładem tej że spółki wydawni­

c2 ej ukazała się na pól/ka·ch k:~ię­
garski1ch niezmiernie interesują.:a 
książka Narcyzy Żmichowskiej 
p. t. Czy to powieść? z p1rz.edmo­
wą Bory.a - żdeńskrue~o. 

Dobrze się stało, że Dom Książ­
ki ·Pol1skie.j, ukazał społecz.eńsfai\Tu 
nais.zemu autorkę widkiej miary1 
dziś niemal zapomniainą1 która w 
swoim czas~e umiała slow em s wo­
j em krzepić dorosłych, a młiodzież 
wznosić !ku wyżynom. 

Nie ulega wątplitwości, iż 
wskrzeszony cenny utwór ua­
bryeHi zostanie wcielony do lektu­
ry szkolnc1j przy studiach na1d lite­
raturą oj c~ystą. 

Spółka wydawnicza Książnica­
Atlas wydała ostatni·o 11świat w 
cyfrach'' w opracowan:iu J. Wąso­
wicza i A. Zierhofiera. 

Ksiąiżka ta sfanowi 1ZJwięzły po1d­
ręaznik statystyki wszystkich 
państw .na kuli ziemskiej, pr/.y 
szczególinem uwz1~lędnien.iu Polski, 
której tu poświęcono dużo miei·Si:' ·~t. 

Skrupuliatnie zebrane ·cyfry da­
ją obraz rozwoju poszczególnych 
państw. 

Wł. J. Sz. 
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RA DJ O. 

Twardy zaiste żywot wiodła 
straż pożarna w Kukawce. 

Ludność tej osady, do ofiarno­
ści z natury niezbyt pohoiprua, ma­
ło dbała o tę pożyfaczną rpla1ców­
kę, a gdy w grę wchodziło uchwa­
lenie jaki1chkolwiek ·składek na 
podtrzymanie istnienia straży, 
zrywał się zwykle taki gw1aH op10 -

zycyjny, i1ż poniechano wreszcie 
wszelkiich u1siłowań w tym kie­
runku. 

Dop.ier.o na je.si·eni ubiegłego ro­
ku naczelni(k stiiaży WP'adł na po­
mysł zainstalowania radja, z któ­
rego móg·łiby 'korzystać ogół miesz­
kańców Kukawki za lrnżdorazową 
ni;ewielką opłatą. 

Instialacj1a ta miał.a kosztować 
dość pokaiżną jak na kieszeń stra­
ży kwotę, jednak uzyslkaino dłuż­
szy kredyt, więc nącze:lnik obli­
cził, że po wypiła1ceniu tego dłu­
gu, osilą~ane kwoty z audytcyj ra­
d.jowych można będzie użyć na 
zaspokojenie którejlkolwiek z ty­
siącznych potrzeb ·straży. 

Społeczeństwo miejscowe zra­
zu nieufoi;e odniosło się do radia, 
jednak cz.as zrobH swoje. 

Gdy niektórzy mieszkańcy Ku­
kawki zjawiali .się co wieczór na 
wysłuchanie audycji, która ich po­
ucz1ała i bawi.iła, inni·, pociąginięici 
przykładem, za,częli też popierać 
raidio, więc strażacki aparat lam­
P'owy z ,~I.ośnikiem nie mógł na­
rzekać na brak powodzeni.a. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
najtrwalszeJ i najtańsze 1 ogni oodpo rnei 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ'' 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowaną 
broszurę 

jak kr.,,ć dachy 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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A naczelnik zacierał ręce z ra­
dości, oblLcz!ając z góry, ja.k to hę-· 
dzie można z tych groszaków ze­
branych wsp_aniale zaopatrzyć w 
narzędzia i beczkii zespół stra­
żaicki. 

Tymczaisem zapał powoli z1aiczy­
nał stygnąć. 

W zimi.e zwłas~cza, gdy nieby­
wałe mrozy chwyci:ły, mało komu 
chciaiło się wytknąć nos z .;hałupy 
i sala, w której było zainstalowane 
radio, świeciła pustkami. 

W·pływy kasowe zaledwie star­
czyły ina zwrot kosztów opalu. 

Ale naczelnik pocieszał się na­
dzieją, że skoro tylko mrozy mi·­
ną, wzni,eci się znów ochota do ra­
dia i groiszaki. z.aicz1ną napływać 
do ka1sy s.tra:ża1cki1ej. 
Coś się jedniak przerachował 

mocno pod tym wzg1lędem. 
Bo nietylko nie zwiększyła się 

frekwe;ncja .słuchaczy, ale nawet 
c(łła sprawa wzięła nieprzc widzia­
ny niepomyślny zgo'ła obrót 

Strta'Szne mr.ozy, jakich najstar­
si ludzie pono ni1e pamiętali, dały 
się mieszkańeom Kuka wiki do te­
go stopnia we 'znaki, że o niczem 
innem w osadzie nie mówiono, je­
no o tej lutej zim~e, która, zda­
wało się, cały świat zgladzić mia­
ła ochotę. 

Jedni przypisywali to dopusto­
wi Bożemu, drudzy wi'dzieH tu ka­
rę za grzechy, inn~' zaś szukali w1-
nowaj·cy, który tę katastrofę wy­
wołał. 

I oiczywiś(cie radio stało się ko­
zlem ofiarnym. 

Bo przecież póki tego cudactwa 
w Kukawce nie urządzono, nikt tu 
o tak S'rogich mrnzach nie sły­
szał. 

A wiadomo, że maszyina, która 
bez drutu i1 ludzik1i'ej pomocy może 
ściągnąć do siebie głos ludzki i 
wszelaką · muzykę.i z pewnością 
pofrafił:a sprowiadzić mrozy ku o­
gólnemu utf(apieniu. 

. . 
Zaczęfo więc omijać budynek 

straży, a z nieufności'ą nawet spo­
glądać w ki1erunku radia. 

A na·czeilnik straży, który miał 
do zapł1aicenia ostatni.ą już · stuzło, 
tową ratę, jesz1cze się fodzi'ł, że 
gdy nastalllą ciepłe dni, to znów 
co wieczór tloczno będzie na sali. 

Ale przeHczył się nieborak. 

Mimo, że słion:ko maj,owe pr.zy­
grzało rzetelnie, do radia nikt już , 
nie zag1lądał i naczelni!k musiał 
naraiz1ie dług spł1aJdć e własnej 
kiesze·ni. - · 

A gdy spróbował rozgłosić po 
osadzie, że straż potrzebuje po­
mocy materj1alnej, z1e stirony m1esz­
kańców ·o drazu odezw1ały się pt-o­
testy: 

- Grosza ni.e damy! N.ie trze­
ba było sprowadzać tego zatriaco­
nego radi'a! 

- A cóż ono tu zawi:niło?? 

.:_ J akto co? Przecież ono śdą­
gnęło na Kufoawkę takie mrnzy 
siariczy;ste, więc i ono z pewnością 
przywiodfo n1a strnż hi'edę. A ma 
to już 111i!kt nie poradzi. 

I inie mog'ła już straż .liczyć na 
poparcie materjalne ze strony 
miejscowej ludności. 

A wszystko przez r.adi·o„. 
Aramis. 

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 
Sikawka 2-u cylindrowa czterokołowa „Knausta" 

w dobrym stanie 

Nr. 20 
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8 B 

~ Plęr(l)sza (I) kraju f abrvka slka(l)ek motoro(l)vch ~ 
B B 

~ AUTOREMONT ~ 
o o 

§ WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. 5 . § 
o c 
§ Telefon 141-37 B 
o o 

§ . Poleca po cenach bezkonkurencyjnych ~ 

~ Sikawki motorowe marki „L i S" ~ 
~ WJdaJnolt 360-380 Lll.Jmlo. § 
§ Dogodne warunki płatności! ~ 

~ Straże pożarne popierajcie przemysł krajowy! ~ 
n n 
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OPł ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: W ARSZĄ WĄ, KRUCZĄ 40. 

FABRYKA \\łYROBÓW Z MIEDZ• I MOSIĄDZU 
Zaułek św. Wojciecha 2. POZNAŃ Telefon: .Ni 16-92. 

Ręczna miedzic na gaśnica 

STRAŻAK" n . • 

pojemności 10 Itr. do której zastosować można naboje pianowe nfezamarzalne do 

20 stopni C., r aboje pianowe do 4 stop. C. i naboje zwykłe nie pianowe 

~ftftftftftftfMH,eee~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~9999ee 

~····~······················ 

w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

W ars za wa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
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